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!  P R E N U M E R A T A :  Ś

i W  e k sp ed y c ji m ie s ię c z n ie 2 ,5 0 z ł, z o d n o sz e n iem  lu b p o z a m ie j- •

•  sc o w e 2 ,7 5 z ł, z a g ra n icą  4 ,—  z ł. - - - -- R e d ak c ja , a d m in is trac ja j

•  i e k sp e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rz y P ie k a ra c h n r . 1 4 . —  •  

ś T e le fo n n r . 6 4 7 . —  R e d a k to r p rz y jm u je o d  g o d z . 3  d o  5 w ie c z . J

•  A d m in is tra c ja c z y n n a o d g o d z in ie 8 3 0 ra n o  d o  g o d z in ie 6 w ie c z . •

O G Ł O S Z E N IA :  S
•

C e n a z a w ie rsz m ilim e tro w y  n a s tro n ie  7 -ła m o w e j 1 5  g r . N a s tr . :  

4 -łam .  4 0  g r . n a  I  s tr . 7 0  g r . Z a  o g ło sz en ia  sk o m p lik . i z  z a strze ż en ie m  :  

m ie jsc a  2 5 o /o  n a d w y ż k i. O g ło sze n ia  d ro b n e : w ie rsz  n a p iso w y  2 0  g r , :  

k a ż d e n a s tęp n e  s ło w o  1 0  g r . R u c h  w  to w a rz y s tw a ch  2 0  g r . w ie rsz . : 

O g ł. z a g r . lO O o /o  n a d w y ż k i. -  K o n to  c ze k o w e:  P .  K .Q . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .:

Painleve tworzy cabinet.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Socjaliści udzielą m u poparcia. Heriot nie chce 

pozostać m in. spraw  zagrań. Jego następcą będzie '
Briand? A Cailleaux m in. skarbu?

PARYŻ, 15. Ł (PAT) 

£odz. 16.30. Painleve przyjął m isję 

tworzenia gabinetu.

PARYŻ, 15. 4. (PAT)
Delegacja socjalistów oświadczyła 

Painlevemu, że socjaliści są gotowi po­
pierać ewentualny jego gabinet.

PARYŻ, 15. 4. (PAT)
Godz. 9. 20. W edług inform acji „M a­

lina", Painleve zaofiarował portfel spr. 

zagrań. Heniotowi, ten jednakże odm ó- 

wil przyjęcia portfelu, oświadczając, że 

pragnie zachować sobie swobodę działa-

nia, albowiem zam ierza rozwinąć w kra
ju kam panję polityczną na większą przyrodnika Ilcewa, pewnego Strzelca i 

skalę. szofera, w pewnej chwili na sam ochód

Painleve odbył konferencję z Cail- napadła banda dając do sam ochodu sze- 

leuux, poczem udał się do pałacu EH- slrzatów . Ilcew orai ste2elec M„alf 

zejskiego. Przedstawiceilom prasy o- । 
świadczył Painleve, że m a nadzieję ;

utworzenia gabinetu jutro popołudniu.; nifi ■ ■■ p  B  B
W kołach politycznych utrzyr^iją, że i PAIM k

Painleve zaproponował Caille W UlVI JF  VIC Ul kl IC  VlOXa

odpowiedź do następnego spotk.^ G h a ld e ji o d k ry to w ie ż ę św ią ty n i b o g a k s ię ż y c a . 

k'"e “ a* Olibyc & !ś | Z b u d o w a ł ją 2 3 0 0  la t p rz e d  C h ry s tu se m  k ró l E n g ó r .

Zamach na króla bułsarsk
Sofja, 15. 4. (PAT)

W czoraj rano wykonany został za- 

i m ach na króla Borysa. Gdy m ianowicie 

król jechał sam ochodem na drodze Ok- 

hanie - Solja w towarzystwie m łodego

zabici, a szofer został ciężko ranny, y * 

Król wyszedł bez szwanku. Nie ulega 

wątpliwości, że napad był urządzony 

przez kom unistów  i chłopów agrarjuszy. 

Zdaje się jednak, że napastnicy nie wie- 

dzeili, że król znajduje się również w  sa­

m ochodzie. Po zam achu wysłano natych  

m iast odział wojska w pościg za bandy­

tam i.

Konflikt włosko-egipski.
K A IR , 1 5 . 4 . (P A T )

W tu te jszy c h k o ła ch p o lity cz n y ch  

ś led z ą  b a rd z o  u w a ż n ie  ro z w ó j k o n flik tu  

w ło sk o  - e g ip sk ie g o w  sp ra w ie  z a ch o d ­

P o m o c d la p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

D n ia  2 3 . m a rca  b . r . m in is te r  p ra c y i  

o p ie k i sp o łe cz n e j p o  p o ro z u m ie n iu  z  m i­

n is tre m  sk a rb u w y d a ł n o w ą in s tru k c ję  

w  sp ra w ie  p o m o c y  d la  b e z ro b o tn y ch  p ra ­

c o w n ik ó w  u m y sło w y c h .

W  u w z g lę d n ie n iu  w n io sk ó w  z rz e sz e ń  

p ra co w n icz y ch  u c h y lo n y c h  z o s ta ło  w ie le  

z is tn ie ją c y c h w  p o p rz ed n ie j in s tru k c ji 

o g ra n ic z e ń , d z ię k i c z em u u m o ż liw io n o  

k o rz y s ta n ie z p o m o c y  sz e ro k ie m u  o g ó ło -  

w i p rac o w n ik ó w  u m y s ło w y ch .

W y p łac a n ie je d n o ra z o w y c h z a p o m ó g  

n a  m o c y  n o w e j in s tru k c ji z a rz ą d zo n e  z o ­

s ta ło w  m ie jsc o w o śc ia c h o w ię k sz y c h  

sk u p ie n ia c h  b e z ro b o tn y ch , a  m ia n o w ic ie  

n a  te re n ie  o b w o d ó w  P . U . P . P . W a rsz a ­

w a , Ł ó d ź , L w ó w ’ , P o z n a ń , K rak ó w ,S o sn o ­

w ie c , W iln o , B y d g o sz c z , D ro h o b y c z , T o ­

ru ń , B ia ły s to k , G ro d n o , S ta n is ła w ó w , 

C z ę s to c h o w a , O stro w ie c , C h rz an ó w , B ia ­

ła  (M ało p o lsk a ) ; R a d o m , K ie lc e , K a lisz  i  

L u b lin .

In s tru k c ja u s ta n aw ia  z a p o m o g i p ie ­

n ię ż n e , w y d a w a n e w e d łu g  ż y cz en ia p e ­

te n ta , b ą d ź  w  fo rm ie  b e z p ro c en to w e j p o ­

ż y c zk i, z w ro tn e j p o  o trz y m an iu  p ra c y  w  

c ią g u  6  m ie się c y , b ą d ź  te ż  w  fo rm ie z a ­

s iłk u  b e z zw ro tn eg o . P ra w o  d o  z a p o m o ­

g i m a k a ż d y b e z ro b o tn y  p ra c o w n ik u -  

m y s ło w y  b e z  ró ż n icy  p łc i p o  u k o ń c z en iu  

la t 1 8 , u trz y m u ją c y  s ię sam o d z ie ln ie z  

w ła sn e j p ra c y  z a ro b k o w e j i n ie  p o s ia d a ­

ją c y ż ad n y ch d o c h o d ó w , k tó ry u tra c ił 

p ra cę  w  c z a s ie o d  d n ia  3 1 . g ru d n ia 1 9 2 2  

ro k u . N a d to  u p ra w n io n o  d o  k o rz y s ta n ia  

z  z a p o m ó g  b e z ro b o tn y c h , k tó rzy  z a m ie sz ­

k u ją  w  p o d m ie jsk ic h o k o lica c h  W a rsz a ­

w y  i p rz e d z g ło sz e n ie m  s ię o z a p o m o g ę  

b y li z a tru d n ian i w  W a rsz a w ie , o ra z  z ła ­

g o d z o n o  p rz e p isy  w  sp ra w ie c z asu z a ­

m ie sz k iw an ia w  d a n e j m ie jsc o w o c i w  

o d n ie s ie n iu  d o  b e z ro b o tn y c h  k tó ry c h  c h o  

ro b a  lu b  w a ż n e sp ra w y  ro d z in n e , w y m a ­

g a ją c e  te rm in o w e g o  z a ła tw ie n ia , z m u siły  

d o  o p u sz c z en ia  te j m ie jsc o w o śc i n a p e ­

w ie n  ty lk o  c z as .

n ic h  g ra n ic E g ip tu . E g ip t o d m ó w ił w z ię  

c ia p o d  u w a g ę  u k ła d u , z a w a rte g o p rz e z  

M iln e ra i S c ia lo ię , ja k o z a w a rte g o b e z  

u d z ia łu p rz e d s ta w ic ie li E g ip tu .

Z a p o m o g a  n ie  m o ż e  b y ć  w y d a n a  w c ze  

śn ie j, ja k  p o  u p ły w ie  1 m ie s iąc a  o d  d n ia  

z w m ln ie n ia z p ra cy , w z g lęd n ie o d d n ia , 

z a k tó ry  e w en tu a ln ie  z o s ta ło  w y p łac o n e  

o d szk o d o w an ie  p rz y  ro z w ią z an iu  s to su n ­

k u  s łu ż b o w e g o  .

W y so k o ść  je d n o ra z o w ej z a p o m o g i w y  

n o s i o d  4 5  d o  1 0 0  z ł w  z a le ż n o śc i o d i s ta ­

n u  ro d z in n eg o  b e z ro b o tn e g o .

Je d n o c ze śn ie  n a leż y  z a z n a c z y ć , ż e p ro  

je k t n o w re li d o  u s ta w y o  z ab e zp ie cz en iu  

n a  w y p a d e k  b e z ro b o c ia , ro z c ią g a ją c y o -  

b o w ią ze k  z a b e z p ie c z e n ia n a p ra c o w n i­

k ó w  u m y sło w y c h , b ę d z ie w k ró tce p o  

św ię ta c h  ro z p a try w a n y  w  S e jm o w e j K o ­

m is ji  O c h ro n y  P ra c y .

Co woMo totostrolo przy ulicy Miel?
W c zo ra j, p rz e z c a ły  d z ie ń , p rz y  w y lo ­

c ie u l. S z e ro k ie j n a  S ta ro m ie jsk i R y n e k ,  

p a n o w a ł w ie lk i ru c h  i t ło k . Z  w sz y s tk ic h  

s tro n  m ia sta lu d n o ść d ą ż y ła n a  m ie jsc e  

k a ta s tro fy , a b y  z o b a c z y ć s tra sz n e  sp u s to  

sz en ia , sp o w o d o w a n e  ta je m n ic zy m  w y b u  

c h e m . O je g o p rz y cz y n ac h  k u rso w a ły  

w  m ie śc ie n a jro zm a itsz e p o g ło sk i. R z e ­

c z y w is te j p rz y c zy n y k a ta s tro fy d o te j  

c h w ili n ie z d o ła n o  u s ta lić , p o m im o  b a r ­

d z o e n e rg ic zn e g o ś led z tw a , k tó re m  k ie ­

ru je  o so b iśc ie n a c z e ln ik o k rę g o w e g o  u -  

rz ę d u ś le d c ze g o P . P ., p . n a d k o m isa rz  

G a jd a .

C o  b y ło  p rz y c z y n ą  e k sp lo z ji?  —  W  te j 

sp ra w ie  z a rzą d  e le k tro w n i i g a z o w n i k o ­

m u n ik u je n a m , ż e n a p o d s ta w ie p o c z y ­

n io n y c h  n a  m ie jsc u  o b se rw ac y j — - sk o n ­

s ta to w a ć n a leż y z c a łą p e w n o śc i? , ż e  

p rz y c z y n ą e k sp lo z ji w  ż a d n y m  w y p a d k u  

n ie  m ó g ^ b y ć g a z , a  to  z  te g o  p o w o d u , ż e  

s iła  w y b u c h u  w sk a zy w a ła b y  n a  z n a c z n ie  

s iln e ijszy  m a te rja ł e k sp lo d u ją cy . P rzy  

w y b u c h a c h g a z u n ie p o w s ta je z u p e łn ie

LONDYN, 15. 4. (PAT)

Angielskie poszukiwania pod Ur 

w Chaldei doprowadziły — jak donoszą 

dzienniki — do wielkiego odkrycia ar­

cheologicznego. W ydobyto jeden z naj­

większych i najwspanialszych pom ni­

ków M ezopotam ji, a m ianowicie wielką

■nwmHWMwfimM

Cailleaux o Polsce.

NOW Y JORK, 15. 4. (PAT'

Cailleaux, były prezes m inistrów  

francusk., ogłosił w „New York W orld"  

artykuł w którym stwierdza, że obrona  

Polski należy do jednej z najstarszych

Straszny ludożerca.
poniósł zasłużoną karę.

HANNOVER, 15. 4. (PAT)

Dziś o godz. 6 rano stracony tu został 

m orderca Haarmann. Przed straceniem  

d y m , k tó ry  w  d a n y m  w y p a d k u  w  z n ac z ­

n e j i sk łę b io n e j i lo śc i o c ie m n y m  k o lo ­

rz e  u n o sił s ię  n a d  m u ram i ’ .

W ię c d o b rz e  —  n ie  g a z  b y ł p rz y cz y n ą  

e k sp lo z ji —  a le  w  ta k im  ra z ie  c o ? A ż e b y  

n a to  p y ta n ie z n a le ź ć o d p o w ie d ź , z b ie ra  

s ie d z is ia j p o w tó rn ie k o m is ja rz ec z o ­

z n a w c ó w , k tó ra  je sz c ze ra z p rz e p ro w a ­

d z i b a d a n ia , m a ją c e u s ta lić p rz y c zy n ę  

e k sp lo z ji.

S z k o d y  m a te rja ln e  — - ja k  ju ż  w c z o ra j  

d o n o s iliśm y —  są b a rd zo z n a c zn e W e ­

Masowe wyroki śmierci.
L O N D Y N , 1 5 . 4 . (P A T )

Z a u d z ia ł w p o w s ta n iu K u rd ó w  

w  D ia rb e k irz e sk a za n o  n a k a rę śm ie rc i  

p rz e z p o w iesz en ie 2 0  o só b . W  te j l icz b ie  

z n a jd u je s ię d w ó c h b y ły c h d e p u to w a ­

wieżę świątyni boga księżyca, wybudo­

waną na 2300 lat przed Chrystusem  

przez króla Ejigora i odnowioną przez 

Nabuchadnezora. Jest to płaskorzeźba  

w  kam ieniu wysokości 14 stóp i Szeroko­

ści S stóp, przedstawiającą króla, budo­

wniczego świątyni oraz ważniejsze zda­
rzenia z czasów jego panowania.

tradycyj polityki francuskiej. Projekt 

paktn gwarancyjnego, któryby zawierał 

choćby tylko pewnego rodzaju desinte-  

ressem ent Francji wobec granic Polski, 

byłby —  zdaniem Cailleaux —  z góry po  

tępiony przez opinję publiczną Francji.

którego dokonano zapom ocą gilotyny, 

Haarm an wyraził żal za swe zbrodnie.

d łu g  d o ty c h c z aso w y c h o b lic ze ń  w y n o sz ą  

o n e  p rz esz ło  p ó ł m iljo n a z ł. P o z a f irm ą  

G o ld s te in , n a jw ięk sz e sz k o d y p o n io s ła  

f irm ą F a la rsk i i R a d a ik e , k tó re j p o ż a r  

z n isz c zy ł b a rd z o p o w a żn ą c z ę ść to w a ru  

i u rz ąd z e n ia d o m o w e g o . R ó w n ie ż f irm a  

L e ise r p o n io s ła d o tk liw e s tra ty .

P o tw ie rd z a s ię n a sza w ia d o m o ść , ż e  

o fia r w  lu d z iac h n ie b y ło . Je d y n ie p .  

G o ld s te in u le g ł p o ra n ie n ie m , k tó re  

ja k  s ię o k a z u je  —  s ą b a rd z o c ię żk ie . P .  

G o ld ste in a u m ie sz c z o n o w *  sz p ita lu . —  

S ta n je g o je s t p o w a ż n y .

n y c h  i 1 m u łła . O p ró c z  te g o  w ła d z e  m ie j­

sco w e w K o n s tan ty n o p o lu sk a za ły  n a  

k a rę śm ie rc i 4 o so b y , k tó re ja k  s ię o k a ­

z a ło , f in a n so w a ły  p o w sta n ie w K u rd y -  

s ta n ie
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II

O szko łę po lską na P om orzu
(Do źródeł konfliktu.)

szy in te ren ie —  chyb iło  celu . P rzyczyny  | cych . W ładzom  

tego stanu rzeczy  w yprow azd ić należy  z • zależało na tem , 

innych  zjaw isk  i oko liczności, z  tą  naczel . rozporządzalnego m aterja łu osobow ego  
ną zasadą o m iedzę ty lko —  sąsiadu ją-1  kw estja stosunków  tego  m aterja łu będą-

cen tra lnym w is tocie ■ 

by  przy uw zg lędn ien iu

T ęskno ta do w łasnej, jedno lite j, typo ­

w o po lsk iej szkoły u jaw niła się naza­

ju trz  po  zdobyciu  w olności. T rudno  by ło  

jednak w ypracow ać program  tak ie j szko  

ły  z dn ia  na  dzień , jeszcze trudnie j poku ­

sić się o rów nom ierne w cielen ie ogó ln i­

kow ych w skazań i ide i w postać odpo ­

w iedn iego aparatu adm in istracy jnego  

R ozum nakazyw ał liczyć się zarów no z  

różńoródnem i tendencjam i i m im ow ol- 

neńd graw itacjam i ku ltu ralnem i i po-  

litycznem i poszczegó lnych dzie ln ic jak  

też z zasobem fak tyczn ie rozporządzal-  

jiyeh sił. S ku tk iem  tego now a szko ła  

po lska by ła dosłow nie postu la tem , rea li­

zow anym  W  m iarę m ożności, w iele zaś  

zależało od jednostek w zględn ie pew ­

nych grup jednostek , k tó re staw ały tu  

czy tam  na posterunku i m iały  w  sw 7em  

ręku —  in ic ja tyw ę. B yło rzeczą słusz­

ną, że R ząd cen tra lny do te j in ic ja tyw y  

apelow ał i uczynił z n ie j kam ień  w ęgiel-  

py  sw ej po lityk i na  najb liższą przyszłość , 

zanim  przew lekłe procesy organ icznego  

jw zrostu  tw órczego m ogły przy jąć pew ne ! 

sta łe fo rm y . In ic ja tyw a, o k tó re j m ów i- ।  

m y, m iała za zadan ie doprow adzić w  ।  

sposób m ożliw ie ła tw y do uzgodn ien ia to rzy Insty tu tu  

in teresów 7 państw ow ych z pew nem i już  

is tn iejącem i - tradycjam i. Z  tem i tra ­

dycjam i chciano  w yraźn ie się liczyć. C ho n iiach  po lsk ich w yprow adzone by ło tak  

dziło tu o tradycje ku ltu ra lne, szko lne , ' dalece z rów ne  w agi, iż n ie by ło m oznoś-  

a zarazem  zw iązane z n iem i kw 7estje —  

po lityczne. D alszym  dow 7odem  tego spo ­

sobu m yślen ia i w niosk iem  z n iego w y ­

prow adzonym by ła —  decen tra lizacja  

w ładz szko lnych i bardzo znaczna au to - 

nom ja ufundow anych na je j zasadzie —  ( —  ------ r  —
kurato riów . S am a zasada by ła słuszna, 1 skonaleń w produkcji. P rzem ysłow cy  

. x w oleli grom adzić m ajątk i osob iste , a w
jakko lw iek -- jak to zaznaczy liśm y -.  najb |iższvm  ,.azie dokonyw ać inw esty C ji 

w prow adzen ie je j w 7 życie w 7 postaci da- n ia terja lnych  w  fo rm ie pow iększan ia  fa- 

nego organu adm in istracy jnego na na- ‘ bryk —  tan ia siła robo tn icza i pom yślne

W  P olsce pracę trzeba zor
gan izow ać naukow o

Jesteśm y bardzo opóźn ien i.

W  W arszaw ie pow sta ł pro jek t stw o-  
■ rżen ia Insty tu tu  O rgan izacji P racy .

i Insty tu t pow stać m a, jako jednostka  
au tonom iczna przy  M uzeum  przem ysłu  i 
ro ln ic tw a, posiadać w yodrębn iony m a ­
ją tek w łasny i n im  rozporządzać.

D ziała lność Insty tu tu po legać m a na  
prow adzen iu naukow ych system atycz- 

' nych badań w  arunków  i czynn ików , do ­
tyczących  przem ysłu , ro ln ic tw a, kom uni­
kacji, zem iosła , hand lu i innych dzie ­
dzin pracy zb io row ej i zorgan izow anej,  
oraz badan iu przyczyn , pow odu jących  
straty i obn iżających w ydajność pracy ; 

( na grom adzen iu m aterja łów statystycz-  

' nych i sp raw ozdaw czych w  te j dziedzi- 
i n ie , na badan iu  pracy ludzk ie j z punk tu  

Ie i w idzen ia fiz jo log ji, psycholog ji i hyg je-  
1 ’ j ny  i t. p .

। W  odezw ie , jaką w ystosow ali in ic ja- 
' i „do w ytw órców 7 po l­

sk ich” p iszą on i: „Z a  rów no  podczas w oj-  
i ny , jak w ’ czasie sta łego  spadku  w artoś- 
i ci p ieniądza, życie gospodarcze na zie-

ci stosow an ia u lepszeń i refo rm , gdy  
; „dach nad  gow ą się palił” .
I W  okresie nflacji i m ożliw ościach  je - 
i go w yzyskan ia d la podn iesien ia produk ­

cji inne  panu je przekonan ie pow szech- 
; ne. O kres ten m ógł by ł być z w ielką ko-  
‘ rzyścą w yzyskany na poczyn ien ie udo-

H andel z S ow ietam i
O d pew nego  czasu słyszeć się dają w  

całe j P olsce krzyk i rozpaczy : „handel, 

handel...”
K rzyczą em isarjusze „G ostorgu” , 

„T orgpredstu ” , „C en troch łopku ..."
Jadą  specy , coś tam  szpecą, w ybiera­

ją , zatw ierdzają i kupu ją A  po tem  p ła ­
cą ,, p lącą praw dziw ym i do laram i.

A  w  gruncie  rzeczy  akcję  tę prow adzą  
czerw on i dyp lom aci, k tó rzy zapychają  
lukę rew olucy jną łódzką m anufak tu rą ...

Z akup ili po raz  p ierw szy m anufak tu ­
ry za 300 ty sięcy do larów 7 . O becn ie per­
trak tu ją w  sp raw ie kupna za 3 m iljony  
do larów . B ardz odużo tow arów  sp row a ­
dzać m uszą, by zapchać ludow i sw em u  
usta , oczy . uszy , by n ie krzyczał z g łodu  
i bó lu  f

F abrykanci łódzcy  chętn ie  tow ar sw ńj 
sp rzedadzą, lecz gdy chodzi o kredy t 
w ekslow y , zw racają  się  do  prem jera  G rab  
sk iego o gw arancje . A prem jer odpo ­
w iada: hand lu jc ie, ale sam odzie ln ie ...

W yciera jąc  łzy  i oczy  najlepszego ga ­
tunku p łó tnem  „W idzew sk iej M anufak ­
tu ry” , przedstaw iciele  przem ysłu  łódzk ie  
go n ie ustępu ją . S kończy ło  się na tem , 
że  dalsza  w ym iana  uprzejm ości odbędzie  
się dn ia  16 . b . m . M a  to  doprow  adzić  co- 
najm niej do redyskon ta w eksli sow iec ­
k ich .

N ie o trzym aw szy dosta tecznej ilo śc i 
m anufak tu ry , S ow iety dały  na osłodę lu  
doW i rosy jsk iem u kon trrew olucy jny cu ­
k ier po lsk i. Z akup ili naprzód 14 ty sięcy  
k ilo cukru k tó ry tak im  sm akow ał, że  
obecn ie znow u  50 ty sięcy  k ilo  zakup ili.

W szystko  rob ią, by  zająć lud  św 7ó j, by  
odw rócić uw agę od tego , co najw ażn ie j­
sze , t. j. od siebie  sam ych . Z rezygnow ali 
z socja lizacji ziem i. C hłop , ug iąw szy  
karku , spostrzeg ł jednak , że rękam i orać  
n ie m ożna. Z aczął się burzyć.

N a pom oc „kom isarw iczchom ” przy ­
szed ł znow u  handel. W iozą  ch łopom  na ­
rzędzia ro ln icze . „K to da w iększy kre ­
dy t, ten o trzym a m onopo l na dostaw ę ”  

og łosiły  sow iety .
W net zabrała się do  dzie ła  w  W arsza- 

w io firm a „Z jedn . fab ryki m aszyn i na-

rzędzi ro ln iczych  S p . A kc.” , z  k tó rą  przed  
staw icie lstw o hand low e R osji zaw arło  
już 9 . b . m . um ow ę n iezw ykle w ygodną  
d la ... sieb ie. F irm a ta bow iem posyła  
już na  sk łady  konsygnacy jne  narzędzi za  
700 ty sięcy do larów 7, o trzym ując w rza- 
m ian  po  sp rzedaży  na  m iejscu  tow aru za  
go tów kę... w eksle sow ieck iej m isji han-  

d low ej w  W arszaw ie z 7-m iesięcznym  
te rm inem . S ow iety odpow iadają ty lko  
za całość tow ard  w r drodze od gran icy i 
p lącą za przew óz na  sw ro jem  te ry to rjum . 
Z godzili się rów nież łaskaw ie na w pusz ­
czen ie do  R osji fachow ców  firm y , k tó rzy  
m a  ją pom óc im  w  rozsp rzedaży  narzędzi.

P olska do tąd jakoś n ie bardzo kw a ­
p iła  się z  zakupam i w 7 R osji, w obec czego  
hand low 7a m isja sp row adza szereg arty ­
ku łów  na w łasne ryzyko. A ‘ g łów nie —  
ryby : sandacze  i leszcze ... rów nież na kre  
dy t d ługo term inow y, t j. do chw ili prze­
traw ienia ryb  przez konsum entów .

N ie w szystko  jednak  jeszcze  jest m art 
w e w R osji B o o to m am y o trzym ać  du ­
że transporty  kur, żyw ych  kur, k tó re prze  
trw ały K ierońsk iego i rew olucję bo lsze ­
w icką.

Z kur tych m ieliśm y o trzym ać dużo  
ja j na W ielkanoc. W obec tego  jednak , że  
kury karm iono przez cały czas b ibu łą  
rew olucyjną , w  ięc gdakan ie kur okazało  
się złudnem ... Ja j n iem a.

N atom iast dużo jest rudy żelaznej, 
k tó rą zarzucają G órny Ś ląsk . A ż za m i- 
jon do larów ! C iężk i to artyku ł, choć  
bardzo straw ny  d la  hu  tże laznych ...

C ala  ta  akcja  i w ynikające  z n ie j trans  
akcje by łyby  znośne a naw et poży teczne, 
gdyby  n ie jedna sm utna  perspek tyw a: t. 
zw '. „N ep (N ow ra  po lityka ekonom iczna) 
raz już rozpoczął handel na grand ’ę ska ­
lę . L ecz w 7 pew nym  m om encie rozesła ­
no do  w szystk ich  firm  pryw atnych  „cze- 
k istów '. k tó rzy tow ary skonfiskow ali, a  
n iezadow olonych z te j now ej po lityk i e- 
konom icznej w pakow ali do krym inałów , 
by  m ieć m aterja ł w ięźn iów 7 po litycznych .

O becn ie, gdy tam te dzie je zosta ły za ­
pom niane. w schodzim y w  okres now rej 

i akcji „N epu  ’ , rów nież na w ielką skalę..

kon junk tu ry konkurencji n ie zm uszały  
do  doskonalen ia  przeb iegu  produkcji.

S tan  rzeczy zm ien ił się radykaln ie po  
usta len iu w alu ty : robocizna n ie jest już  
w  tym  stopniu  tańsza n iż gdzie indzie j, 
natom iast zacofan ie w  m etodach  produk ­
cji m ści się na zdo lności konkurency jnej 
przem ysłu . A m eryka nad rozw iązan iem  
naukbw em racjonalnej organ izacji pra ­
cu je już oddaw na. E uropa idz ie za je j 
przyk ładem , bo naw et m łoda C zecho ­
słow acja  od  trzech  już la t zorgan izow ała  
A kadrn ję P racy , a w  zsezłym  roku zw o­
ła ła w  P radze m iędzynarodow y zjazd  
naukow ego k ierow nictw a pracą . P rze ­
m ysł po lsk i z opóźn ieniem  zabera się do  
badań , w  okresie d la przeprow adzen ia  
reo rgan izacy j m ało sp rzy ja jących : k lęs­
ka  bezrobocia w ytw arza  nastro je  n iechęt­
n ie usposab ia jące rzesze robo tn icze do  
zm ian w  organ izacji pracy , k tó rych  
pośredn iem  następstw em .m og łoby  
ogran iczen ie liczby zatrudn iony ch  
bo tn ików .

W iele trudu  kosztow ać będzie w  obec  
nym  stan ie rzeczy przekonan ie robo tn i­
ków , że po tan ien ie sposobów  w ytw arza­
n ia n ie  sto i w  sp rzeczności z ich  in teresa ­
m i jeżeli przeprow adzane będzie w  spo ­
sób is to tn ie racjonalny , A le bodaj jesz ­
cze w ięcej trudu w łożyć będzie m usiał 
przyszły Insty tu t, aby przekonać fab ry ­
kan tów  naszych , że po tan ien ie  produkcji 
w edług zasad organ izacji naukow ęj jest 
i m usi być zw iązane z  w ydatnem  podn ie ­
sien iem  zarobków  robo tn ików  i po lepsze­
n iem w arunków pracy , że organ izacja  
naukow a n ie po lega na w yzysku  ekono ­
m icznym , lecz na w yzyskan iu  um iejęt-  
nem  najcenn ie jszego  elem en tu produkcji 
—  zdo lności fizycznych i psych icznych  
robo tn ika z korzyścią i d la n iego i d la  
produkcji.

cego w  służb ie państw a do m iejscow ych  

trądycy j i asp iracy j —  by ła rozw iązana  

w  sensie d la  danego  te ry to rjum  najw łaś ­

ciw szym . B yła to  zupełn ie  w y  raźna  w ska  

zów ka d la ludzi, k tó rym  pow ierzono pro ­

w adzen ie in teresów  państw a. W ym aga­

ło  to  od n ich oczyw ista pew nego zm ysłu  

tw órczego a przynajm niej dobrej orjen -  

tac ji w  sp raw ach szko lnych —  w  zw iąz­

ku z te rn —  k ładziono ustaw iczn ie na ­

cisk —  nacisk programowy — na uczy­
n ien ie z czynników wychowawczych po­

jętych jak najszerzej punk tu ciężkości 

now oczesnej szko ły po lsk ie j. B yło to  

n ie jako ofic ja lnem w yznan iem w iary  

M inisterstw a W . R . i O . P . C hodziło o  

w ytw orzen ie atm osfery przy jaznej d la  

sw obodnego rozw ijan ia się życia szko l 

nego  —  jako całości —  zw iązanej z da ­

nym te renem  i ow ianej duchem  twór-
! czej pracy.

bez- 
być  
ro -

T ak i by ł ideał: Ideał pośredn i czy też  

—  p ierw szy  w  czasie, k tó ry m iał to ro ­

w ać drogę —  jedno litej szko le po lsk iej.

W  ten sposób budow an ie te j szko ły  

w ym agało w dalszych konsekw encjach  

w ysiłków  bynajm niej n ie ła tw ych , zw ła ­

szcza na te renach , tla k tó rych szko ła  

po lska by ła szkołą ju tra: W ym agało bo  

w iem  zarów no sum ienności w  pracy , su ­

m ienności urzędn iczej czy też nauczycie l

■ sk ie j, jak  też bardzo znacznego w yrob ie-  

• n ia życiow ego i społecznego . I znow u  

| trzeba zaznaczyć, że M inisterstw o  od sa ­

m ego początku k ład łm na to w yrob ien ie  

spo łeczne w ielk i nacisk —  zdaje się nam  

jednak , że i tam  naw et in terp re tacja te ­

go w yrobien ia by ła częstokroć bardzo  

n iedosta teczna. Z rozum iem y, że przed  

nauczycie lstw em  stało zadan ie chw aleb ­

ne i w ielk ie, ale n iestety przerasta jące  

siły jednostek a naw et ogó łu a to 'ze  

w zględu  na  trudności, przyn iesione przez  

życie sam o. (c d . n .)

Kasjopea.

S zan . naszych C zyteln ików  
prosim y uprzejm ie  

o uw zg lędnian iu przy zakupach przedew szystk iem  
firm , og łaszających  się  w  „C odz. E xpressie  P om .“

Żona zdradza męża z duchem zmarłego 
przyjaciela.

P rzed sądem m onach ijsk im toczy ła  
się w  tych dn iach sp raw a rozw odow a.

O skarżycie lem  by ł nauczycie l g im na­
zjum  62-le tn i O tton S chm ach , k tó ry do ­
m agał sie rozw odu , pon iew aż żona jego  
42-le tn ia H ilda jest

namiętną spirytystką, 
przesta je z tak im i sam ym i w arja tam i,  
jak  sarna , a w  dodatku  zatruw a  m u ciąg ­
le  'spokó j dom ow y, w jnyo łując

duchy zmarłych, 
m iędzy k tó rym i znajdu je się daw ny je j 
kochanek .

W szystk ie te przew in ien ia  żony  n iósł­
by  po tu lny  m ąż i zgodzi się naw et na tę  
udrękę, iż co p ierw szego zab iera m u co  
do  grosza całą pensję, n ie zostaw iając  
naw et k ilku  m arek  na  cygaro i tram w aj, 
ale n ie m oże śc ierp ieć te j zdrady jak  
rów nież  i obrazy  jego  godności.

P an i H ilda nazyw a go bow iem  starym  
id jo tą , a jego  ukochanego  C icerona i T & - 
cyka pon iew iera tak im i przezw isk , jak

słoń, mamut i kretyn.
P odobno przy jacie l z czw artego w y ­

m iaru, k tó ry sta le naw iedza żonę nau ­
czy ł ją tych p ięknyc hw yrażeń w  odn ie ­
sien iu do znakom itych au to rów staro ­
ży tności.

S ąd  po  d łuższej naradzie  n ie  uznał ar­
gum entów  pro feso ra , w ychodząc z zało­
żen ia , iż przezw isko „stary  id jo ta” w  u-  
stach żony  n ie jest zby t w ielką  obrazą, a  
zła je j op in ja o p isarzach staroży tnych  
n ie jest dostatecznym  pow odem  do roz­
w odu .

HUMOR I SATYRA.

P ow stają , jak  grzyby  po  deszczu  rew o  
lucy jnym  po lsko- rosy jsk ie tow arzystw a  
hand low e.

W yw ożą, co  się da. A le, czy  się za to  
co da (op rócz w eksli) —  zobaczym y. W  
każdym  raz ie na okrzyk i: „hąpdel, han ­
del” n ie jeden  gospodarz zapełn ia han ­
d larzom  w ork i. O by się to dobrze skoń ­
czyło .

Syn leśniczego.
S ynek leśn iczego zdaje egzam in . N a­

uczycie l py ta  go , co  znaczy  łac ińsk ie  sło ­
w o  silva (las), uczeń  n ie  um ie  przetłum a ­
czyć tego w yrazu , w ów czas nauczycie l  
chcąc m u  dopom óc, pow iada:

—  P ow in ieneś to  przecież w iedzieć; 
tw ó j o jc iec tam  ciąg le  przebyw a.

—  A cha, już  w iem  —  pow iada m ały  —  
karczm a.

Rumieniec Współczesnych dziewcząt.
—  P ow iada pan , że n ic n ie m oże w y ­

w ołać rum ieńca na tw arzy  w spó łczesnej*  
m łodej dziew czyny? N iech  się pan za ­
py ta w  p ierw szej lepszej perfum erji, ile  
tam  różu sp rzedają.
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K ról bandytów chce jechać  

autem ...
Tym czasem  pobrzękuje łańcucham i w  celi w ięzień,

R y m sza P as icz !

T ak  zw ie  s ię p ięk n y  i s traszn y  h e rsz t  

n ieb ezp ieczn y ch b an d y tó w , k tó ry n ie ­

d aw n o je szcze s ia ł trw o g ę p an iczn ą p o  

ca łe j S erb ji, n iep o k o jąc  n aw et sam ą s to ­

lic ę , a k tó ry o d d w ó ch m iesięcy s ied z i  

w raz z ca łą  sw ą w ie rn ą sza jk ą  w  p o n u ­

ry ch k azam atach b e lg rad zk ie j „G ław n ­

ja cy ...”

S y n  g ó r, d z ik i, jak  o n e , śm ia ły so k o ­

lik , k o ch a jący w o ln o ść i n a jsza leń sze  

p rzy g o d y , m io ta b ły sk aw ice g n iew u z  

sw y ch czarn y ch , o g n is ty ch , s trasz liw ie  

p ięk n y ch  o czu , ilek ro ć sp o jrzy  n a  z irn n e , 

b ez lito sn e śc ian y g ro b u  sw o je j w o ln o śc i. 

D ru h o w ie w ie rn i, k tó rzy  i tu m u to w a ­

rzy szą , ch cą m ilczen iem  g łęb o k iem u -  

szan o w ać b ó l i k lę sk ę  sw eg o w o d za, w y ­

raz ić w sp ó łczu c ie i ża l... O so b ie jak b y  

n ie  m y ślą .,

T y lk o  R y m sza P as icz , k ró l b an d y tó w ,  

p o b rzęk u jąc łań cu ch am i sw ej h ań b y ... 

T rzy razy  ju ż p ró b o w a ł s ię p o w iesić , b o  

m u  zak azali w id y w ać  s ię z u k o ch an ą —  

żo n ą  jed n eg o  z  jeg o  w ie rn y ch  d ru h , p ięk ­

n ą . jak ju trzen k a w  g ó rach , M ilk ą Je r-  

k o w icz . G ło w ą , p ię śc iam i w ięz ien n eg o  

m u ru  p rzeb ić n ie m o że , b y  s ię  w y d o stać  

d o  sw ej d u m n e j o rlicy ... W  b ezsile  o p ad a  

n a  z iem ię i p łacze , jak  d z ieck o ...

C oco“ , szatański narkotyk, 
zatruw ający cały św iat.

N oc na M ontm artrze.

P ię trzą s ię s to sy ak tó w  n a s to le sę ­

d z ieg o ś led czeg o , g ro m ad ząceg o m ate r ­

ia ł o b w in ia jący  R y m szę P as icza .

i

P raw ie co d z ień p rzy ch o d zą żan d a rm i  

p o  k ró la  b an d y tó w  d o  ce li i w io d ą  g o  d o  

sęd zieg o  p rzez u lice  B elg rad u .

P o w ie trze ! R u ch ! P ie rś s ię p o d n o s i, 

szy b c ie j, g łęb o k o  o d d y ch ać  p o czy n a !

P o w ie trze! S ło ń ce ! N ieb o ! Id iz ie R y m  

sza  raźn y m , w eso ły m  k ro k iem ! U śm iech  

d z iec in n y z u s t n ie  sch o d z i. Z ty ch ru ­

m ian y ch w arg p o d cza rn y m  w ąsik iem .  

Jak b y m ia ł w o ln e s to p y . Jak b y  n ie  b y ­

ły  o n e sk u te c iężk iem  że laz iw em , k tó re  

m u si w lec ze so b ą . I jak b y  n ie b y ło  d o ­

k o ła  n ieg o  żan d a rm ó w , k ażd y  jeg ro ru ch  

ś led zący ch . W y d a je s ię , że z lu d z i n ic  

so b ie  n a  u licy  n ie  ro b i, jak b y  n ie  zw T aca ł  

n a  n ich  n a jm n ie jsze j u w ag i. G d z ieś p a ­

trzy  p rzed  s ieb ie , d z iw n ie  u śm iech n ię ty ...

T ak  p raw ie d z ień w  d z ień R y m sza  
P as icz o d b y w a sw ó j „sp ace r” z  ce li —  u -  

licam i m iasta —  d o sa li sęd zieg o ś led ­
czeg o .

P rzed k ilk o m a d n iam i p rzy ch o d zą  

żan d a rm i d o ce li P asicza , ch cąc g o jak  

zw y k le  p o p ro w ad zić d o sęd zieg o . A le  

R y m sza P as icz n ie ru szą  s ię z m ie jsca .  

N ie  p ó jd z ie . „A u tem  to  p o jad ę  —  p o w ia ­

d a  sp o k o jn ie  —  a le  p ie szo  n ie p ó jd ę . N ie  

ch cę iść u licam i B elg rad u d o sęd zieg o  

ś led czeg o . Z a trzy m u ją s ię lu d z ie n a  

u licy , p a trzą  n a  m o je łań cu ch y  i śm ie ją  

s ię ze m n ie . N ie p ó jd ę . Id źc ie p o  au to . 

W  w ie lk ich m iastach p rzew o zi s ie zb ó ­
jó w  au tem ".

Ż an d a rm i ch cąc n ie ch cąc , m u szą o -  

d e jść , b y  zaw iad o m ić  szefa p o lic ji o  n o ­

w y m  k ap ry sie se rb sk ieg o  k ró la b an d y ­
tó w .

S am  p an G lig a P o p o w icz , szef p o lic ji  

b e lg rad zk ie j, z jaw ia s ię w  ce li „zb ó jn i­

k a ” . N am aw ia , p ro s i. C h ce sk ło n ić d o  

u s tęp s tw a , g ro z i k a ram i.

„N ie p ó jd ę ! —  w o ła  h e rsz t b an d y tó w . 

—  Jeże li n ie  m asz au ta , to p o jak ieg o  

d j ‘ab ła zam k n ą łe ś m n ie tu ta j? W  w ie l-  

k iem  m ieśc ie p rzew o z i s ię n ieb ezp iecz ­

n y ch  zb ó jó w  w  au c ie . C zy  m o że  c i n ie  

je s tem  d o ść  n ieb ezp ieczn y m ?

N aw et sam  sze f p o lic ji b e lg rad zk ie j 

n ie m o że p rze łam ać o p o ru  R y m szy  sk u ­

teg o  w  łań cu ch ach ...

Z a  ten  o p ó r sk azu je  g o  szef p o lic ji n a  

c d n i c iem n icy  .

X V c iem n e j i sam o tn e j ce li o trzy m u je  

R y m sza  ty lk o  p ó ł b o ch en k a  ch leb a . S am - 

so n o w a  s iła  g n iew u  ch ce  p o ta rg ać  łań cu ­

ch y . A le  łań cu ch y  są  m o cn ie jsze i R y m ­

sza , w o ła : „A lb o  m i d ac ie  je ść  jak  in n y m  

zb ó jo m , a lb o p o m rę tu  z g o d u , n ic w am  

d o  u s t n ie  w ezm ę ” .

D ru g i ju ż d z ień trw a b u n t g ło d o w y  

R y m szy . D ru h o w ie jeg o , n a zn ak w ie r­

n o śc i i so lid a rn o śc i, p rzy stąp ili d o  g ło ­

d ó w k i.

W  „G ław n jacy " b e lg rad z . ro zp o czą ł 

s ię  s tra jk  g ło d o w y , p o n iew aż  k ró l b an d y ­

tó w  R y m sza  P as icz  ch ce  —  je ch ać  au tem .

M ężczyźni będą  nosili dekolty  
n a p o d o b ień s tw o m o d y k o b iece j.

W  „N ew -Y o rk T rib u n e ' ’ z jaw ił s ię a -  

p e l d o sp o łeczeń s tw a , ab y  z re fo rm o w ało  

m odę m ęską, 
k tó ra je st g łu p ia , n ieh ig ien iczn a i p o ­

zb aw io n a  d o b reg o  sm ak u

C o za n o n sen s w ełn ian e u b ran ia?  

C zy żb y  n ie m o żna je zas tąp ić lek u ch n ą  

sa ty n ą , jed w ab iem  lu b  b a ty s tem , w  n a j­

g o rszy m  raz ie  p łó tn em ?

D łu g ie ręk aw y u su rd u tó w  są ró w ­

n ież p rzesąd em . N ależy je czem sp ie sz-  

n ie j sk aso w ać . Je ś li k o b iec ie w o ln o  u -  

k azy w ać s ię w  d ek o lc ie , d laczeg o żb y  n ie  

m ia ł teg o  u czy n ić m ężczy zn a? Z resz tą ,  

b icep sy  m ęsk ie m ają  d u żo  u ro k u  i są  b a r

Sześćdziesięcioletni m iljoner 

w pętach m iłosnych.
Pięciu ryw alów nie dopuściło do m ałżeństw a  

z piękną śpiew aczką.

Z n ana  śp iew aczk a w ło sk a , G ab rje la  

B esan zo n i w stąp iła p rzed k ilk u n as tu  

d n iam i w  zw iązk i m ałżeń sk ie z m iljo n e -  

rem  am ery k ań sk im , H en ry k iem L o g e . 

P ięk n a W ło szk a zn a jd o w a ła s ię n a to u r ­

n ee  a rty s ty czn y m  w  B razy lji. W śró d  n ie ­

z liczo n e j lic zb y w ie lb ic ie li z jaw ił s ię L o ­

g e , W łaśc ic ie l k o p a ln i i g ó w n y  ak c jo n a r ­

iu sz  to w arzy s tw a  tran sp o rto w eg o .

Z ach w y co n y u ro d ą śp iew aczk i, p rzy ­

p u śc ił

generalny szturm .

Z asy p a ł ją k le jn o tam i, o fia ro w a ł je j  

pałac

I w  R io  d e  Jan e iro , w illę  n ad  m o rzem , d w a  

’ au to m o b ile i m u rzy n a s łu żąceg o . T ak ie ­

m u a tak o w i n ie m o g ła s ię o p rzeć śp ie ­

w aczk a i m im o  to , iż je j w ie lb ic ie l liczy  

zg ó rą  sze śćd z ie s ią t la t ży c ia , zd ecy d o w a-  

! ła  s ię zo s tać jeg o  żo n ą .

P o stan o w io n o ju ż d z ień ś lu b u , le cz  

ry w a le n ie  d a li za  w y g ran e i ro z sn u li

Bohaterski 
szofer w ołał pośw ięcić życie  

niż przejechać dw oje dzieci.

au -

P o d  B am b erg iem  w  B aw arj  i zg in ą ł w  

sp o só b trag iczn y szo fe r c ięża ro w eg o  

to m o b ilu , F erd y n an d ! F risch .

W ió z ł o n ład u p ek m ąk i z m ły n a  

m ag azy n u . W p ew n em m ie jscu  

z jeżd ża ł z g ó ry ,

d o  

g d y

zerw ał się ha  m ule

i au to m o b il w io zący  5 0  cen tn a ró w  c ięża ­

ru  z sza lo n ą szy b k o śc ią p o czą ł z jeżd żać  

n a  d ó ł  s -

N ieszczęśc ie  ch c ia ło , iż  n iem al u  p o d ­

n ó ża g ó ry  b aw iło s ię n a d ro d ze d w o je  

m ały ch d z iec i, n ie  zd a jący ch  so b ie sp ra ­

w y  z  n ieb zp ieczeń stw a  jak ie  im  g ro z i

W o jn a o b d a rzy ła św iat n o w y m  n a ło ­

g iem  zaży w an ia k o k a in y .

W alk a  z tą  k lę sk ą  n ie  je st ła tw a . K o -  

k a in iśc i tw o rzą jed n o w sp ó ln e b rac tw o ,  

w zajem n ie s ię  w sp ie ra jąc  i ra tu jąc  p rzed  

p rześ lad o w an iem  w ład z .

d z ie j es te ty czn e , n iż u tu czo n a ręk a k o ­

b ieca .

Z b ro d n ią je s t k o łn ierz  p o d  szy ję za ­

p in an y , n iew y g o d n y i n ieh y g jen iczn y .  

W y cięc ie n a szy ji i d ek o lt p o d o b n y d o  

k o b ieceg o  n ie  u ch y b i w  n iczem  p rzy zw o ­

ito śc i.
P ro p o zy c ja re io rm  'u b io ru m ęsk ieg o  

w y sz ła o d k o b iece j sek c ji „p o w szech n ej  

liig jen y " i zn a laz ła szcze ry ch zw o len n i ­

k ó w  w śró d  lek a rzy . D r. D arlin g to n , k o ­

m isarz zd ro w ia p u b liczn eg o w  N o w y m  

Jo rk u , g o rąco  p o p ie ra  te  p ro jek ty . M ie j-  

m y  w ięc n ad z ie ję , iż  w k ró tce b ęd z iem y  

s ię ró w n ież d ek o lto w a li.

s ieć cza rn y ch  in try g , b y le ty lk o  w y rw ać  

p ięk n ą  k o b ie tę  z  o b jęć s ta rca .

P rzed ew f * * i * * *szy s tk iem  im p resa rjo p an n y ,  

B esan zo n i zażąd a ł

C o jest bezczelnością?

1 . Jeże li m i E lek tro w n ia m iejsk a  

zam k n ie św ia tło n a d z ień p rzed p ie rw ­

szy m  —  p o w iad am : to  je st  b ezcze ln o ść .

2 . Jeże li m i szef b iu ra k ażę p rzy jść  

p o p o łu d n iu  i u rzęd o w ać  za  d a rm o  —  p o ­

w iad am  to  je s t b ezcze ln o ść w y ższeg o  g a ­
tu n k u .

3 . Jeże li m i m o n o p o l sp rzed a śm ie r­

d zący  ty to ń  a lb o k u p iec —  p u d e łk o , w  

k tó rem  zn a jd u je s ię 1 5 zap a łek b ez p a -

,K R A J O G N I W IEC ZNY C H * 1 2 3 * * * * *

P rzy p o m in am y , że d z is ia j w ieczo rem

(g o d z . 7 .3 0 ) w  au li g im n . m ęsk . p . G  P e-

tah  w y g ło s i o d czy t o  A zerb e jd żan ie . Z a ­

m ieszczo n e w  d z isie jszy m n u m erze li­

tw o ry  p o e tó w  W sch o d u , zo sta ły p rze ło ­

żo n e n a  ję zy k  p o lsk i p rzez p . P e tah .

C H C EC IE M IEĆ K LIJEN TELP

C ZY Ń C IE PO D O BN IE.

P o m im o o g ó ln eg o zasto ju , c iężk ich  

czasó w  i b rak u g o tó w k i —  n ap raw d ę  

o b ro tn y  k u p iec jed n ak  u m ie ro b ić d o sk o  

n a łe in te re sy . N .p ., n ied aw n o  tem u  o tw o  

rzo n y  D o  m K o n fek cy jn y  (S ze ro k a  3 3 ) p o ­

m im o  s iln e j k o n k u ren c ji, d z ięk i u m ie ję ­

tn ie p ro w ad zo n e j ak c ji rek lam o w e j o raz  

n ap raw d ę k o n k u ren cy jn y m  cen o m , p o ­

zy sk a ł so b ie b a rd zo  zn aczn y  ry n ek  zb y tu

i n a sk u tek teg o ro zw ija s ię b a rd zo  
p o m y śln ie .

P an o w ie k u p cy , je żeli ch cec ie , ab y

w asze p rzed s ięb io rs tw a ro zw ija ły s ię  

ró w n ie d o b rze jak D o m K o n fek cy jn y ,

czy ń c ie tak  sam o jak  o n : sp rzed aw a jc ie  

m o ż liw ie tan io i rek lam u jc ie s ię u m ie ­
ję tn ie .

250.000 dolarów odszkodow ania
za p rze rw an e w y stęp y . P o  d łu g ich  ta r ­

g ach zg o d z ił s ię n a  5 0 .0 0 0 i p ien iąd ze o -  

trzy m a ł. L ecz p o w sta ły n o w e tru d n o śc i.

D o  u rzęd u  s tan u  C y w iln eg o w p ły n ę ło  

d o n ies ien ie , iż p an L o g e je s t żo n aty i 

w stęp u jąc  w  zw iązk i m ałżeń sk ie ,  

popełnił bigam ję.

T erm in ś lu b u zo s ta ł w ięc u rzęd o w o  

o d ło żo n y ce lem  zb ad an ia  sk a rg i.

K rew k iem u  am an to w i sp ie szy ło s ię  

jed n ak , w ięc  w  m ałem  m iasteczk u  b rązy  

lijsk iem  w zią ł ś lu b  i n ie czek a jąc  n a  o -  

rzeczen ie w ład z , o d p ły n ą ł w  n iezn an y m  

k ie ru n k u  w raz  z  sw ą  p ięk n ą  żo n ą .

R y w ale n ie z rezy g no w ali jed n ak , a  

p o n iew aż je s t ich  aż  p ięc iu , w ięc n a leży  

s ię sp o d ziew ać in n y ch je szcze n ie sp o ­

d z ian ek .

W strzy m ać au to m o b ilu  n ie  b y ło  m o ż ­

n a , a  w y m in ąć n ie sp o só b , a lb o w iem  

d ro g a b y ła d o ść w ąsk a B o h a te r szo fe r  

w o ła ł jed n ak

pośw ięcić w łasne życie

n iż p rze jech ać d w o je n iew in n y ch  d z iec i.

N ie n am y śla jąc  s ię w ie le , sk ręc ił k ie ­

ro w n icą  i z jech a ł z  d ro g i w  ró w .

R o zp ęd zo n y au to m o b il ca łą s iłą , c ię ­

ża ru  u d e rzy ł o  n ad d ro żn ą  szk a rp ę i ro z ­

trz a sk a ł s ię  n a  k ilk an aśc ie częśc i.

S zo fer p n o ió s ł śm ie rć n a m ie jscu . 

P ad ł ch lu b n ie  n a  p o s te ru n k u  jak

na tonącym  okręcie kapitan, 
k tó rem u  n ie  w o ln o  w p rzó d  ra to w ać sw e ­

g o  ży c ia , p ó k i n ie  u ra tu je ca łe j za ło g i.

n ik a  a  1 5 o b lep io n y ch  jak ąś w ry b u ch o w ą  

m ate rją  —  p o w iad am : b ezcze ln o ść tra ­
d y cy jn a .

4 . Jeże li m i jed n ak  w y d rą  z k ie szen i  

2 z ło te 5 0 g ro szy  za  b ile t d o  k in a , p o sa ­

d zą o b o k jak ieg o ś p rzep o co n eg o o so b n i­

k a i k ażą p rzez  p ó ł g o d z in y  p a trzeć n a  

o b sk u rn e , zam azan e , tęp e , id jo ty czn e ,  

fan d e rn e , p rzew ró co n e , p o k a leczo n e o -  

b razy  rek lam o w e  —  w ó w czas m u szę  k rzy  

czo ć : to je s t b ezcze ln o ść n ad  b ezcze ln o ś- 
c iam i.

„P etit P aris ien ” o p isu je  w  sp o só b  b a r  

d zo  b a rw n y te p o ta jem n e n o ry , g d z ie  

h an d lu ją  k o k a in ą .

Jes t o k o ło p ó łn o cy R zęs iśc ie o św ie ­

tlo n e u lice i d o m y  M o n tm artru w sk azu ­

ją  n a  to , iż  w re  tam  b u jn e  ży c ie . L o k a le  

zab aw o w e , d an c in g i, k ab a re ty  i k aw ia r­

n ie zap e łn io n e p o  b rzeg i, ty s iące cu d zo ­

z iem có w  i g o śc i z p ro w in c ji szu k a za ­

b aw y  i p o d n ie ty  d la  n e rw ó w .

L ecz n ie w szy scy  p rzy sz li tu ta j tań ­

czy ć , p ić  szam p an a  i szu k ać  p rzy g ó d  m i­

ło sn y ch . W ie lu z ty ch g o śc i p rzy w ió d ł  

w  te s tro n y  s tra sz liw y

głód  kokainy.

W  te j w łaśn ie  p o rze o d b y w a s ię h an ­

d e l ty m  n a rk o ty k iem , m ag azy n ó w  je s t 

b ez lik u , trz eb a ty lk o  je  zn ać .

O to  w  k ąc ie d an c in g u  s ied z i sam o tn a  

d am a , p o ch y lo n a n ad szk lan k ą  cza rn e j 

k aw y  z  k o n iak iem . C o  ch w ila p rzy k ład a  

d o n o sa ch u s teczk ę , jak b y  b y ła zak a ta^  

rzo n a . W ąch a  k o k a in ę .

Z  p o śró d  tań czący ch  o só b  w y su w a s ię  

m ło d a d z iew czy n a o zm ęczo n e j tw a rzy .  

W y ciąg a d w a  p a lce w  k ie ru n k u sam o t­

n e j d am y , k tó ra d a je zn ak  g ło w ą , iż  z ro ­

zu m ia ła . Z a  ch w ilę d am a  ta

znika

i w  u m ó w io n em  z g ó ry  m ie jscu  zo s taw ia  

d w a g ram y n a rk o ty k u . P ien iąd ze d o -  

s ta je  za ch w ilę , tak d y sk re tn ie jak d a ła  

k o k a in ę .

A le n ie ty lk o  d am a  w  k aw iarn i p o s ia ­

d a  p rzy  so b ie m ag azy n  k o k a in y . M a ją  

ró w n ież szw ajca r k ab a re to w y , k e ln e r  

k aw iarn ian y , szo fe r w  au to m o b ilu , k w ia  

c iark a , sk rzy p ek z o rk ies try . W szy scy  

o n i m ają  

i w  ta jem n iczy sp o só b p o ro zu m iew ają  

s ię ze sw ą  k lijen te lą .

O to u licą id z ie n ęd zn a , o b d a rta k o ­

b ie ta .

—  T o  s ław n a  M arize tta —  o b ja śn ią  

k tó ry ś z p rzech o d n ió w . P rzed  k ilk u  la ­

ty  b y ła jed n ą z n a jp ięk n ie jszy ch tan ce ­

rek  M o n tm artru . U w ie lb ia li ją  m ężczy ź­

n i, w ięc p o s iad a ła p a łacy k w p o b liżu  

L ask u  B u lo ń sk ieg o , w illę w B ia rritz , 

m n ó stw o  k le jn o tó w  —  b rak ło je j chyba  

p ta s ieg o  m lek a ...

W szy stk o  to

zabrała kokaina...

W lecze s ię te raz o p u szczo n a p rzez u -  

lic e  M o n tm artru , s ta je  p rzed  szw ajca rem  

jak ieg o ś p o d rzęd n eg o  k ab a re tu  i b łag a :

—  W iem , że m asz... d a j... zap łacę ju ­

tro  — - ch o ć jed en  g ram , zn asz  m n ie d o ­

b rze , u m ieram  b ez  k o k a in y ...

—  B aczn o ść , ag en t! —  w o ła k to ś z  

p rzech od n ió w .

K o k a in iśc i są so lid a rn i... O to n ad jeż ­

d ża  sam o ch ó d , w y ch y la  s ię  z  n ieg o  k o b ie ­

ta  w  e leg an ck iem  fu trze  i zap ra sza  M ari-  

ze ttę  d o  au ta ...

Z a  ch w ilę  au to m o b il m k n ie w u li­

cach  P ary ża . ’

o
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P o e z j a  t a t a r s k a .

M . G . P E T A H .

P a l e k u r  ( p o i . K r y m ) .

. . . .W  o c z a c h  m y c h  p ro m ie n ie . . . .

z ło te  p ro m ie n ie  łu n $  w e s e la  i ja s n o ś c i ,  

d o b ra  s k rz ę . m in a re ty  P a le k u r . . . .

i b rz m i ś p ie w  s ło d k i ja k  u s ta  d z ie w ­

c z ę c e , s m ę tn y  ja k  ję k  w ic h ru , ja k  w o ła ­

n ie  d u s z y  z a  c z e m ś d o b re m , n ie u c h w y -  

tn e m , n ie d o ś c ig n io n e m . . . .

. . .A ł ła c h  e k b e r ! . . . .

la  i l la h a  i l la la c h  m e h e m e d u n  r e s su k a -  

h i n a . . . .

. . .M o d lę s ię łz a m i z b o la łe g o  s e rc a

O  W ie lk i je s te m  ja k  p y ł  w  tw y m  r ę k u !  

o  W s z e c h p o tę ż n y  ja k a  tw a  w o la  je s t  ta k a  

n ie c h  s ię  s ta n ie !

A łła c h  e k b e r! . . . . .A łła c h

Im ię T w e je d y n e i n ie m a  n a d  C ie b ie  

p o tę ż n ie js z e g o . . . .

. . . .K tó ż  n im  je s t? ! . . .

O k o l i c a  S z i w a s n .

C ic h o  z a m ie ra  to ń ,  

S z iw a s  z a m a rz a . . . 

U c z u c ie n ie w y g a s a !

P ło n ie !

P ło n ie u łu s ro d z in n y ,  

S e rc e  c h c e  p ła k a ć . . .

U c z u c ie n ie W y g a s a !

P ło n ie !

N ie m a  B o g a  n a d  B o g a  

ś p ie w a  m u e z z in . . .

U c z u c ie n ie w y g a s a !

P ło n ie !

W id z ę  m ę . w y b ra n y .  

K re w  g ra  w e  m n ie !  

U c z u c ie n ie w y g a s a !

P ło n ie !

H A D Y U D Y  H A S S A N  H U S S E N .

P o e z j a  t u r e c k a .

C ie m n y , p y s z n y  łu k  b rw i ry s u je  s ię  

n a  c z o le  d z ie w ic y ,  

p o d  n im  z a ś  p ie p rz y k i .

H a d ż i A ra b  n a d le c ia ł, g ło w a  r z u c o n a  b e z  

w ła d n ie ,  

w ło sy  je j ro z b u rz o n e . —  

W  o g ro d z ie  w ię d n ę  k w ia ty .

W  o g ro d z ie  u s c h n ię te  g a ^ z k i? *  —

T y ! g d z ie  T w e  p rz y rz e c z e n ia , ja k ie m i  

s k ła d a łe ś ? !

G d z ie  T w e  u s ta  p u rp u ro w e  ja k  u  s u ł ta ń -  

s k ie j w iś n i? !

N ie  je s te ś - ż e  t$ , k tó r%  ja k o  d z ie w c z ę  k o ­

c h a łe m ?

O b o k  d o m u  T w e g o , n ie  m o g łe m  p rz e jś ć ,  

s z e d łe m  w y p ro s to w a n y , n ie  s p o g lą d a łe m  

w  o k o ło  s ie b ie ,  

w s ty d z i łe m  s ię  lu d z i.

J e d n a k  z  T w e g o  ó ż o w e g o  p o l ic z k a  u k ra d -  

łe m  p o c a łu n e k !

N ie je s te ś - ż e T ą , k tó rą ja k o  d z ie w c z ę  

k o c h a łe m  ?

K ła d ą  ją  w  ty m  o g ro d z ie !

O n a  ju ż  n ig d y  n ie  s p o jrz y  n a  m n ie ! . . .

. . . ja k  n ie g d y ś . . . p a tr z ą c  n a  m n ie g łę b ią  

s w y c h  c z a rn y c h  o c z u ,

m ó w iła  z w y rz u te m : „ b y ła m  d z ie w ic ą ” !  

N ie je s te ś - ż e T ą , k tó rą ja k o  d z ie w c z ę  

k o c h a łe m ?

D y s z ą p ło m ie n ie m ż a ru u s ta T w o je ,  

o  u m iło w a n a ?

P ło n ą  c ie m n e  o c z y  T w o je ,  

n a d  n ie m i u k  T w y c h  b rw i  

P ie r s i k rą g łe  i b ia łe . . .

D y s z ą p ło m ie n ie m ż a ru u s ta T w o je , 

o  u m iło w a n a ?

P ie r s i  k rą g łe  i b ia łe . . .

R a m io n a  T w e  n ie  o b e jm o w a ły  m n ie ,  

R a m io n a  T w e  n ie  o b e jm ą  m n ie .

P ie r s i k rą g łe  i b ia łe . . .

. . .C ie m n e  p a s m o  k rw .. .

B ły s z c z y  s ta l w  T w e j p ie r s i! . . .

D y s z ą  p ło m ie n ie m  ż a ru  u s ta  T w o je , u s ta  

T e j , k tó rą  u m iło w a łe m ?

Z  T E A T R U .

W  N I E M I E C K I C H  S Z P O N A C H .  

B a z i n ' a  i  H a r a c o u r t a .

P a m ią tk a z c z a s ó w  f r a n c u s k ie j p ro ­

p a g a n d y , p o d tr z y m u ją c e j n a s tro je r e -

M m  
n a w s z e l k ie d r u k i  

p rz v im u ie  

E K S P E D Y C J A  

u .  m m  M n  

p r z y  P i e k a r a c h  1 4  

i ś w .  K a t a r z y n y  3 .

v a n c h e ’u  p o  k lę s c e  1 8 7 1 . Z n a n e n a m  s ą  

d o b rz e te g o ro d z a ju  t r o s k i i o b a w y o  

k u rc z e n ie s ię n a ro d o w e g o  s ta n u  p o s ia ­

d a n ia , z n a n e  s k a rg i n a  u g o d o w o ś ć , d y ­

k to w a n ą m ia łk im  d u s z o m  k o rz y ś c ia m i  

ż ło b u . —  A u to ro w ie  f r a n c u s c y  b i ją  w  s u ­

m ie n ie s w e g o n a ro d u w z ru s z a ją c y m i  

d o w o d a m i p rz y w ią z a n ia A lz a tc z y k ó w  

d o  m a c ie rz y , ic h  c ie rp ie ń  i tę s k n o t , o d z ie  

d z ic z a n y c h  o  d d z ia d ó w , c o  d z ie ln ie s ta ­

w ia l i o p ó r p o d  n ie s z c z ę s n y m  S e d a n e m ,  

a  p o  o k u p a c ji tw o rz y l i u p o rc z y w e  s t ro n ­

n ic tw o  p ro te s tu  n a  p a r la m e n ta rn e j a re ­

n ie w  B e r l in ie . Z e w  k rw i z w y c ię ż a —  

ja k  z w y c ię ż y ł  ta k ż e  p ó ź n ie j w  ś w ia to w e j  

w o jn ie .

R o b o ta d o b ra , z w ię z ła ; c h a ra k te ry  

w y ra ź n e . S z tu k a  n a d a je  s ię  ta k ż e  n a  s c e ­

n ę  a m a to r s k ą  i n a  n ie j s p e łn i ła  s w ą  ro lę .

G ra n o  z u p e łn ie  p o p ra w n ie  i z  p o ż ą d a ­

n y m  e fe k te m .

A g n i .

T o ru ń , c z w a r te k  1 6  k w ie tn ia

C o  n i e s i e  d z i e ń ?

S P R Z E D A W C Y  I  S Z Y N K A R Z E  

n a p o j ó w  s p ir y t u s o w y c h ,  n ie  p o s ia d a ją c y  

o b e c n ie k o n c e s j i , w y d a n y c h  p rz e z W ła ­

d z e  s k a rb o w e , m a ją  s ię o  n ie  p o d a ć d o  

w ła d z y  s k a rb o w e j I . in s ta n c j i (U rz ę d ó w  

s k a rb o w y c h  a k c y z  i m o n o p o ló w  p a ń s tw o  

w y c h  w  T o ru n iu )  w  o k re s ie  d w u m ie s ię c z  

n y m  l ic z ą c  o d  d n ia  1 4 . k w ie tn ia  1 9 2 5  r .

Z  P O M O R S K I E G O  U N I W E R S Y T E T U  

P O W S Z E C H N E G O .

P rz y p o m in a m y , ż e w  c z w a r te k , d n ia  

1 6 . k w ie tn ia , o  g o d z . 7  i p ó ł w ie c z o re m  w  

a u l i G im n a z ju m  m ę s k ie g o , p . G . P ę ta k ,  

ro d o w ity T a ta r i z n a k o m ity z n a w c a  

w s c h o d u  w y g ło s i o d c z y t : „ A z e rb e jd ż a n , i n a ty c h m ia s t o tr z y m a  b e z -

k ra in a  o g n i w ie c z n y c h ” . —  W s tę p  1 z ł , ’ P itn ie  d w ie k s ią ż k i : „ C z e rw o n y K rz y ż  

s to ją c e 5 0 g r . , d la m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  ; w  ^ z Y n ie ’ i „ P rz e w o d n ie  M y -

I 2 5  g ro s z y .

Z w ią z e k  w ła ś c ic ie li h ip o te k , w k ła d e k  b a n ­
k o w y c h , p o ż y c z e k p a ń s tw o w y c h  

i in n y c h w ie rz y c ie li

z w o ł u j e

O g ó ln e  Z e b ra n ie
d o „ S trz e ln ic y 4 4 n a g o d z in ą 8 w ie c z o re m  

n a  p ią te k 1 7 -g o  k w ie tn ia  b . r«

N a d z w y c z a j w a ż n e . 1 )  S p r a w o z d a n i e  d e l e g a t a  z  p o b y t u  

w  W a r s z a w i e . > ) S p r a w o z d a n i e  z  a u d i e n c j i u  p r e m j e r a  

i i n n y  h . 3 )  C o  u c h w a l i ł z j a z d  k u r a t o r ó w  d ł u g o t e r m i ­

n o w e g o  k r e d y t u . 4 ) J a k i e u s t w y  s ą  d o  S e j m u  w n i e ­

s i o n e . 5 )  J a k i e  m a m y  w i d o k i p o p r a w y  p n e r a c h o w a n i a  

w i e r z y t e l n o ś c i i c o  w s k a z a n e m  j e s t  c z y n i ć .

Z a  Z a r z ą d : J a n k o w s k i

R U C H  W Y D A W N I C Z Y .

„ C Z Y N  M Ł O D Z I E Ż Y " .

M ie s ię c z n ik , o rg a n  K o m is j i O d d z ia ło ­

w e j W a rs z a w s k ic h  K ó ł M ło d z ie ż y P o l­

s k ie g o C z e rw o n e g o K rz y ż a p o d  n a c z e l­

n y m  k ie ru n k ie m  P rz e w o d n ic z ą c e j k o m i ­

s j i  A n n y  R o s z k o w  s k ie j ,  p rz y  r e d a k c j i  K a ­

z im ie rz a  G a je w s k ie g o .

„ C z y n  M ło d z ie ż y  ’ w e  w s tę p n y c h a r ­

ty k u ła c h  z a p o z n a w a ć b ę d z ie  s p o łe c z e ń ­

s tw o  i m ło d z ie ż  z  o rg a n iz a c ją  K ó ł M ło ­

d z ie ż y  P . C . K . p rz e z  o m a w ia n ie  p ro g ra ­

m u  p ra c y  o ra z z a m ie s z c z a n ie s p ra w o ­

z d a ń  i k o re s p o n d e n c j i z W a rsz a w s k ic h  

K ó ł P . C . K .

„ C z y n  M ło d z ie ż y " n ie z a le ż n ie o d  a r ­

ty k u łó w 7 w s p a r ty c h o  id e ę C z e rw o n o -  

k rz y s k ą , p ra g n ą c  d a ć  p e łn y  o b ra z  p ra c y  

o rg a n iz a c y jn e j M ło d z ie ż y P o ls k ie j, u -  

m ie s z c z a ć  b ę d z ie  a r ty k u ły  i  w ia d o m o ś c i  z  

ż y c ia w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c j i m ło d z ie ż y .

„ C z y n  M ło d z ie ż y ”  w  z ro z u m ie n iu  z n a -  

c z n ia  r a c jo n a ln e g o  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e  

g o , p ro w a d z ić b ę d z e d z ia ł s p o r tu  i h y -  

g je n y .

„ C z y n  M ło d z ie ż y ”  w  d z ia le  l i te r a c k im ,  

o b o k  p ra c  z n a n y c h  p ió r , u w z g lę d n ia ć  b ę ­

d z ie  p rz e ja w y  m ło d y c h  ta le n tó w , c e le m  

u m o ż liw ie n ia ic h  ro z w o ju  i s p o tę g o w a ­

n ia  m ło d e j m y ś li tw ó rc z e j .

N a  ła m a c h  „ C z y n u  M ło d z ie ż y ” b ę d z ie  

m o g ła  m ło d z ie ż  s w o b o d n ie w y p o w ia d a ć  

s w o je p ra g n ie n ia i id e a ły .

W re sz c ie  o b s z e rn y d z ia ł w ia d o m o ś c i  

z P o ls k i i z e ś w d a ta , b o g a ta  k ro n ik a  o r ­

g a n iz a c y jn a , k ą c ik s z a ra d i r e b u s ó w  

s tw a rz a  z  „ C z y n u  M ło d z ie ż y ”  n a jc ie k a w ­

s z e  i ż y w o tn e  c z a s o p is m o  m ło d z ie ż y .

P re n u m e ra ta  ro c z n a  d la  s z k ó ł, b ib l jo -  

te k  m ło d z ie ż y , o rg a n iz a c y j m ło d z ie ż y i 

m ło d z ie ż y  u c z ą c e j s ię  —  3  z ł . D la  o s ó b  

p o s tro n n y c h i in s ty tu c y j s p o łe c z n y c h ,  

p re n u m e ra ta  ro c z n a  5  z ł .

K a ż d y  w y p ła c a ją c y  ro c z n ą  p re n u m e ra -

ś l i M ło d z ie ż y  C z e rw . K rz y ż a .” w  o g ó ln e j  

c e n ie  1  z ł 8 0  g r .

P re n u m e ra ty  n a le ż y  w p ła c a ć  n a  k o n ­

to  c z e k , w  P . K . O . N r . 1 0 5 4 0 . —  A d re s  r e ­

d a k c j i i a d m in is t ra c j i : W a rs z a w a , M a ­

z o w ie c k a  9  m . 7 , te l . 3 0 2 -9 6 .

N N . o k a z o w e  p rz e s y ła  s ię  p o  n a d e s ła ­

n iu  z n a c z k ó w  p o c z to w y c h z a 2 0 g r . —  

P re n u m e ra t) p rz y jm u je m y  ty lk o  ro c z n e .

C o s rn jłi w  T e o trz e ?

D z i ś

„ W  n i e m i e c k i c h  s z p o n a c h * .

J u t r o

Hosło
miniiiiffliiiiiiffliiiiinn 

G r ą b o c i ń s k i e  
s ta le n a  s k ła d z ie  

IM m  fr it ir to ia  
u l . C h e łm iń s k a 1 0 .

Z a p r o s z e n i e .
N in ie js z y m  z a p ra s z a m  P p . P rz e d s ta w ic ie l i  

w s z y s tk ic h m ie js c o w y c h O rg a n iz a c y j , T o w a ­

r z y s tw , C e c h ó w  n a  p o s ie d z e n ie , k tó re s ię  o d ­

b ę d z ie  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 0 . b m . o  g o ­

d z in ie  8 -e j w ie c z o re m  w  s a li k lu b o w e j „ D w ó r  

A r tu s a “  w  c e lu  u s ta le n ia p ro g ra m u O b c h o d u  

3 -g o  M a ja .

T o ru ń , d n ia 1 6 . k w ie tn ia 1 9 2 5  r .

P r e z y d e n t m i a s t a .

„ W  n i e m i e c k ic h  s z p o n a c h " .

P rz y g o to w u je  o s o b n o  

s y s t. T a y llo ra  d o  b iu r  

Z a m i e j s c o w y c h  l i s t o w n i e  -  

n a  b u c h a l t e r ó w ,b i l a n s i s t ó w .  

r a c h m i s 'r z ó w ,s t e n o t y p i s t ó w  

N a j s t a r s z a  w  P c l s c e  p o r a d ­

n i a  o r g a n i z . b i u r . T y s i ą c e  

u c z n i w  c a ł e j P o l s c e n a  

w y ż s z y c h  p o s a d a c h .  

3 0  m z y s n a  b i u r o w y c h .

T o r u ń , u l . Ż e g l a r s k a  n r . 2 5  

d y r . e m e r . B e r g e r .

|= L O D Y = |
=  p i e r w s z o r z ę d n e  i w  w i ę c e j g a t u n k a c h p o l e c a

I  K n w lO T n ln .M n w r  S z e ro k a  6 . |
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„ B R IS T O L ”
P in w iz o rz tiJ i ( ik M  i K a w ia m ia  

T o ru ń , S z e ro k a  2 3 . T e le fo n  1 0 4 . 

i lfc  K le m e n s  B a k e r . D y r . H ta jiła *  G a w ry tU  

P o le c ił s u o le  (o y b o rn e  
(o y ro D y  c u k ie rn ic z e  
i p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  ta k o w e .

S u m ie n n a i r z e te ln a o b s łu g a  

i p ie rw s z o rz ę d n e  p o d a w a n ie !  

S p e c j a l n o ś ć :  M o k a  t u r e c k a  

C o d z ie n n ie o d g o d z  p y  6  k o n c e rt 
a rty s ty c z n y .

W  n i e d z i e l e  1  ś w i ę t a : M a t i n e  o d  g o d z . 1 2 - 2

P A Ł A C E
O d  n i e d z i e l i i ‘2 - g o  k w i e t n i a  r . b .

R o z k o s z e  g o ś c i n n o ś c i
K o m e d j o - d r a m a t  w  7 - m i u  w i e l k ' c h  a k t a c h  

z  u d z i a ł e m  n a j w i ę k . t r « g i k o m i k a ś w i a t a

B u s t e r  K e a t o n
U w a g a :  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  w  l e t n i m  s e z o n i e  

o  g . 6 ,  7 , / 2  i 9 ;  w  n i e d z i e l e  i  ś w ię t a  o  g . ’ / a b

C R I S T A L

D z iś

T e o d o r a
d r a m a t  w  1 0  a k t a c h

P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e V j A , 6 , T V s i 9 - t e j .

R e d a c to r n a c z e m y : J a n  Z a g ie r s x i . N a K ła d e m  i c z c io n k a m i D ru k a rn i R o b o tn . W . P a w la k  i  S -k a  w  T o ru n iu . R e d a k to r o d p o w ie d z .: F ra n c is z e k  K w ia tk o w s k i.

S z e r o k a  3 3  S z e r o k a  3 3

J u ż  w s z y s c y  p r z e k o n a l i s i ę , ż e  n a j t a ń s z e m  ź r ó d ł e m  z a k u p u

je s t f i rm a

D o m  K o n f e k c y j n y
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